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MIASTO W OLNE KRAKOW .
D n ia  5 z. rn. JVV. JX . Biskup W oron icz, 

p a s te r z  naszey d y e c e z y i , powodow any w ro- 
dzonem i sobie uczuciami, zapisał się w tu tey- 
szem B ractw ie M iło s ie rd z ia , obowiąsująe się 
składać corocznie 5oo zł. poi. na wsparcie  bie
dnych  w stydliwych. JVV. JX. Infu ła t  Łańcucki 
m iał  p rzy  tem  pożądanem  dla B rac tw a  zdarze
n i u , m ow ę do J W .  Biskupa, k tó ra  na prośbę 
B rac i  Miłosierdzia Wciągniętą, została do pro
tokółu  ich obrad , a z k tó rey  następujące  p rz y 
toczym y w y j ą t k i :

K ochanek serca twego  Skarga, którego w y- 
m ow a w w ieku X  V I  kw itnąca  , znowu po  uply-  
n ien iu  dwóch w ieków w ustach twoich tak się 
p iękn ie  ro z w ija , z a ł i l y l  w ęgielny kam ień tego 
d zie ła  li to śc i; albo ra czey  on w tem  m ieyscu  
z ło ży ł owe pięcioro ch leb a , z  których dotąd ty 
siące nędznych  pożyw ien ie  m a ją .

Z n ikn ę ło  tak wicie pysznych  ozdób z  posa
d y  tego m iasta. W a w e l ,  m ieszkanie n iegdyś  
K ró ló w , dziś  tylko  kalectwu schronienie daje  ;
0  g d zie  K azim ierz  W .  spoczynku i zabaw y  
s z u k a ł , tam  dziś najeżone g ru zy  oczy c ieka
w ych ran ią . Budowla  Skargi, nad siłę czasu  
m o c n ie y sza , nic św ietności sw ojey nie tra c i. 
P racow ały około n iey  pobożność i ludzkość. Je- 
dney z nich ręka m ia ła  s łę N ieba, druga swóy 
w arszta t na sercu człow ieka oparła. T akich  u- 
siłow ań czas zw alczyć nic zdo ła : a gdzie  w iel
kość upada , pod k tórey  ciężarem  ludzie stękali, 
tam  m iłosierdzie w zrasta  i  cierpieniom  lu d z
kości koniec daje. Pod jego  dzie lną  opieką n ik t 
jeszcze na los człow ieka nie sa r k n ą ł ; n ik t n ie  
obw inił szczęścia , chociaż p ieszczo t je g o  n ie do
zn a ł.

Sćiany tego m ieysca posiedzeń n a szych , o- 
kry te  są w izerunkam i bohaterów litościwego ser
ca. H oyność ich pokonała  nędze m ilionow  lu 
dzi. Jakże się p rzy  nich rum ien ić m usi w iel
ko ść , która na polach szukaney  od siebie s ła 
w y  m ilio n y  ofiar mordu i nędzy zło ży ła .

W ita ją  tu  ciebie razem  z nam i, J W . B i
skupie ! święte cienie poprzedników  tw oich , pod  
których pow agą  i gorliw ością spraw a cierpią- 
cey ludzkości, od pobożnego  Skargi broniona  , 
tak szczęśliw y popęd w zięła.

O fiara  ich dobroczynności ja k  wiele p o trze 
bom wstydliw ego ubóstwa za ra d ziły , ile tez wdów
1 sierot łz y  o tarły, św iadkam i są przeszłe  i te- 
raźn ieysze  czasy .

IV  tey  cciążce znetydziesz, J iP \ Pasterzu  n a y-  
dostoynieysze im iona indgi , ja cy  k icd y iio lw ie k  
stan duchowny i świecki zaszczycać m ogli —  
G dy więc w n iey  im ie  sWoje zap isać, a nas od
tąd  za  B raci swoich p -zy zn a ć  raczysz  , odcho
dząc z tego m ieysęa, doznasz pew nie tey serca 
swego pociechy , żeś tu Znala.it n a y lep szyćh p rzy 
jació ł ludzi i w duchu  Skargi z  n i m iś się sp o 
krewnił.

F  R A N C Y A.
P a ry ż , dn ia  aó  w rześnia. P ew ny chemik 

zrobił sp rzę ty  stołowe z -odfcrytey n iedaw no 
na wyspie Korsyce  ziemi m ineralney, w które-y 
zilaydują się cząstki złota. W ip o m ri 'o n e  s p r z ę 
ty  w y d a ą  s ę  t a k ,  jak g d -b y  ■ navpiqlmiey b y 
ły pozłacane w ogniu. /Siemię tę  nazyw aią  
Corticansurn.

M u s to  Havre  posiada przeszło i5 ,o o o  pa
p u g ,  k tórem i haudlujr , i dla k tó rych  u tw o rz o 
no szkołę , gdzie daje się im żywność i naukę, 
za co od k a id cy  płaci się 6 d ruukow  na mie
siąc.

X  ąde Pradt, były aroy-biskup m eehliński, 
napisał i w ydrukow ał nowe dziełko pod t y t u 
łem : Kongres K arlsbadiki.

VV,siło tu pisemko P m a C hateaubriand o 
Ostatnich wyborach,, z k tó rych  bardzo--źle w ró 
ży; a między intiemi rzeczam i wyraził:—  „  G dy  
„ prawo o w yborach  zatnieui izbę w rieni -.kwtfc 
„ t y c z n ą ;  gdy prawo o zaciągu skazi duchu  
„ w o y s k a ; gdy system ai m in is tró w  w ypędzi 
„ wszystkich oficerów  i urzędników  rojalistoW- 
„ skięh ; naó vcz4S w ydana jedna ty lko odezw a 
„  może z rządzić r e w o l u c y ą . . .  Z  3g hberałi-  
„ s tów  obranych te ra z  deputow anem i, 2 1  byli 
„ deputow anym i za studniow ych r  ądow B o n a - 
„partego ., a m iędzy tymi jest królubóyca i sy n  
« królobóyoy. Było już' w izbie deputow anych  
„ w raz  z Margrabią L a fa ye tte  5 3 rep rezen tan -  
» tó w  s tu d n io w y ch , i dwóch radców  stanu ta -  
„ k ichże , a przeto będzie te ra z  56 deputowa* 
-s n ych  , k tó rzy  byli nimi za s tudn iow ych  rzą* 
„  dów . . . .  O l t rzech  lat powstaję n a  p raw o 
„  o w yborach  ; od t rz e c h  lat pow tarzam , iż to  
„ praw o zgubi F r a a c y ą ;  od t rz e c h  lat pow ta- 
„ rzają  nam m in is t ro w ie , iż to  głupie praw o 
„ jest w y b o rn e ,  iż startowi bezp ieczeństw o , 
„  chw ałę i sławę prawnego rządu . Ale te ra z  
„ rz ecz  całą poznano. P raw o mianujące królo- 
„ bóyoę i ludzi s tudn iow ych  jest p rzeciw ne mo-



„ narohii i jey prawności . . . .  W szyscy  ci In- 
„  li/.ip studniowi, którzy zasiadać będą w iz- 
„  b -e. d j lutowanych, mogą bydź osobiście sza- 
„  uów nenn obywatelam i i pcłnenu talentów; ale 
„  nie w ierzę , aby pałali żarliwością o prawność 
„  rządu teraźnieyszego. Ktoa me pamięta, 
3, że reprezentanci izby bonapartowskiey roz- 
„  ębodząc się zawiesili obrady do szczęśliwych 
„ c z a s ó w ? . . . .  Rojaiiści nie należą zaiste do 
» tryumfu prawa o wyborach, i pomyślności 
,, systematu ministrów. Nił-chay się cies ą nie1- 
„  mi ministrowie; lecz i'm przepowiadam, &e 
n  radość ich krótko po trw a ;  sprowadzili rewo- 
,, h ie y ą , i rew oluc je  stawia już swoje ru zto- 
,, srania śmierci. Co do nas roj&hslów, nic»,e- 
„  go się nie lękamy, Z  sad.mi nas ze mi są re- 
„ l ig ia ,  porządek i sprawiedliwość. Prędzey czy 
„  pożn.ey tryumfować z temi za adaun będzie- 
„ t y. Nadaremnie czcza filozofija chce wznieść 
„  nowe towarzystwo na nMttrwałey podstawie; 
„  rozch vjpje »ię toż tow arzystw o. bo orawda 
„  i b ii a z a s z e  g u a.;b, bieda i kłamstwa, W szą-  
,, dzie, gdzie tylno poganiam fałszywych bogów 
„  zapr wad ł, e lał R Jg ich zniszćzyCiela; kaź- 
„ d a  ś ■. tątynia pogańska u , rżała przed'swoje- 
„  mi drzwiami zbroynego barbarzyńca. Nie 
„  wstrzymała Opatrzność pochodni, aż gdy się 
„ -me wierne plenne odmieniło; naówczas wzniósł 
,, się krzyż na pomnikach, i wszystko się odinie- 
3, niło. ”

Jeden z tu te jszych  dzienników ogłosił,- iż 
ważne układy rozpoo/ęte w Karlsbadzie będą się 
toczvly przez z-tnę w W iedniu  Słychać o" u- 
tworzeniu w Niemczech woyska wykonawcze' 
g o ,  które pod rozkazami seymu niemieckiego 
ma zostaw ać, i że władza stanów po-wstech- 
nycia po krajach niemieckich będzie ograniczo
na c o  do spraw poi . t y c z n  y c h  i woyskowych-. 
Przedsięwzięto środki, aby t o ,  co uradzono 
w  Karlsbadzie , a przyjęto na seyraie w Frank- 
fo rc ie  , ogłoszone było razem w  Niemczech, 
P aryżu  i Londynie.

\ v  i . o  c  H Y,
Od niejakiego czasu bawi w Neapolu ko

bieta nazwiskiem M a ria n i , rodem z Medyo- 
lanu, która wy bornie fech tu je , i każdego bie
głego fechtmislrza zaprasza do walki z sobą. Na 
tłatiem d ó Września wid wisku były także i 
damy ne pohti oskie, Nowa Ktorynda  w ystą
piła przeciwko dwom sławnym if chi mist rzom, 
a  zręczność jey i sda powszechną odebrały 
pochwałę. Podobną wyższość otrzymała nad 
inn smi lechlrnistrzami. Myśli jeszcze dać w N e
apolu powtórną próbę talentu swojego.

Lekarz Panza w xVeapolu wynalazł obcęż- 
k i , za pomocą których chirurg morie bez po- 
im cników  obwiązać żyły i r a n y , jak potrze
ba. YVvnalazl oraz machinę do odejmowania 
czł nl ó v bez pomocy innych osób. Częste i 
P my sine doświadczenia obu tych machin, k tó
re  zwłaszcza podczas woyny użyteczne bydź 
*n°Są , skłoniły rząd do dania przywoitey na
grody wynalazcy.

Hrabia Buhna , naczelny dowódzca woy
ska w Lombardyi, ma jechać do Turynu, dla 
rozmówienia się względem przywiedzenja do 
skutku uchwały kogressu wiedeńskiego, aby 
twierdze W Piemoncie i Sabaudyi naydaley

w  przeciągu 6 lat były przyprowadzone do o- 
bronnego stanu. LLtąd me wiele około m ch 
pracowano.

S z w  e  c  y  A.
Szłokolm dnia 2 ń września. Król przed 

Wyja dem swoun z Fahlun d. 17 b, m. kazał 
rozdać i 5oo talarów ubogim mNyscowym, a 
700 talarów górnikom. W  okolicach Mora o- 
giądal M<narchą irneys e, gdzie Gustaw I  prze
mówił dc dałekariiyczyków j zachęca ą 1 ich, 
aby się z nim połączyli, i sroęości C h -y ty a -  
na I I  tamę położyli. Król chce tam wysta
wić pomnik.

Naczelnik deputafcyi od chłopów Delekarlii 
taką  miał do Króla nas ego p rzem ow ę.—, „ I-  
mieniem vrszystki.h chł pón Dalekariii w ita
my W . K. Mość 1 ukochanego, twego syna, 
przybywających w od! głe nasze okolice. Mo
na rc h a ,  powołany do tronu wolnym 1 jedno
myślnym Wjbrreiń narodu szwedzkiego, znay- 
'duje tu poddanych , którzy z szczerością od 
przodków swoich odziedziczoną, okazują mii 
niezachwianą wierność i p słus/.fń two , k tó
rzy  znakomite jego przymioty cenić umieją, i 
uznają , iż temi przymiotami honor i niepod
ległość Szwecyi ocalił. Widzisz tu W . K. 
Mość ludzi, k tórych wielkie do siebie pr?y- 
Wiąza^ie dobrodzieystwy swemi zjednał, ś. O- 
bok zacnego i wspaniałego naszego Króla K a
rola X I I I  zmaieyszyłeś, Nay jaśniejszy Pa
nie, cierpienia nasze pod czas niedostatku ż y 
wności. tw o jem  to jeśt dziełem , łaskawy Kró
lu, iż pola, które w poriióży twojey przez te 
okolice, widzisz, są jęszcae urodzayive, i k órć 
licznie zebrani ludzie, po prostu radość swoję 
i wdzięczność VyynurtAjąo j jeszcze (uprawiają, 
i ziemi oyców swoich bronić nioga. Racz W .  
K .  Mość bydź p fee k o m ay m , ,ź chłopi lJaie-
karlii są równie dla Ciebie wiernymi jak bvIi 
dla wielkich z m arh eh  Monarchów Szwecyi. 
P rzyy ir iy  zapewnienia czułey wdzięczności 
za liczne wyświadczone nam dobrcdzie*, st w a. 
Prosimy pokortue W .  K M ś i , abyś i nadal 
laskę swoję i ojcow ską troskliwość dla wier
nych d.ileka,rłiyczyków ciągle nkazywał. «

Odpowiedział Król: —  „Po długich nieszczę
ściach i bolesnych stratach, poWełał nnę naród 
przez wiernych i prawych swoich reprezentan
tów , abym go bronił 1 praw a jego utrzymał. rr*.y- 
byb-m do oyczyzny wolnych ludzi. Ciestę się, 
naród godz-en jest nosić U.k piękne nszwisko.
Ł skawa Opatrzność kierow ała krokami meje- 
mi , 1 przez dchr >ć sv»oję pczwol la spo
kojn ie  pola nasze uprawiać N.gd nve za po* 
hrnaycie  tych dóbr dzieystw. Pamięć ich po
winna bv•'ź gł* b ,kb w sercach waszych w y 
ry ta . Bójcie.s*ę Biga, szanć,cie prawa, bądź
cie posłuszni zwierzchności waszej, stańcie v ę  
podoboemi ęycom waszym,  którzy skruszyli 
więzy niewoli, i z dolin swoich wolność po 
całey Szwecyi rozpostarli. Z radością przyy- 
ntuję wynurzone mi uczucia wierności i wdzię
czności waszey. Znacie oycowską tnoję dla 
was przychylność i troskliwość. Syn nióy dzieli 
ze mną ten  sposób myślenia.“

A n g l i a .

(r korr. hamb .) L ondyn , dnia 1 pakdzier-



nika. Przyjaciele pokoju i przystoyności, ^ą 
znowu żasmuceni, ciągłym precz ośm dni wi
dokiem dzikich i niesfornych postępowań' Za
częły się one przeszłey środy (w dzień ś. Mi
chała) , w k tó rym , według zwyczaju, miano 
przystąpić do wybrania na rok przyszły nowe
go Lorda M ajora. Zraoa juz ciągnął lud ku
pami do domu gminnego [Guild Hali) , a oko
ło godziny 12, dom ten, również jak ulice do 
niego prowadzące , okryte były tłumem ludu. 
W  dniu ty m ,  podług przyjętego zwyczaju, nie 
SKSymują się innemi sprawami, tylko samym 
wyborem Lorda Majora; ale partya oppozy- 
cyyns na którey czele stoi Aldermań W aith- 
m an  i jego ,«pó?tow»rzysze , usadziła się na 
to  , ażeby przed przystąpieniem do wyborow, 
wznowić jeszcze rzecz Względem wypadków 
zaszłych w M anchester; albowiem niespokoy- 
ni ci Indzie u dują utrzym ywać lud wciągiem 
zaburzeniu. W  chwili tey , kiedy powód ze
brania się w dniu ty m , miał bydź ogłoszony , 
wystąpił Pau W aithnian  i tak  mówił: „W oln i 
obywatele Londynu  postanowili naradzić się 
wprzódy nad wypadkami, jakie zaszły w M an
chester , i że ma polecenie— tu Comrrion-Ser
geant (pierwsfcv sługa połicyyny na zgronttidr.e- 
maoh gminnych) oświadczył mu, ażeby z miey- 
sca ustąpił, gdyż sprawom dnia tego nie nale
ży przeszkadzać nieużytecznemi rozp raw am i__
tynioza .em mówca, po krótkiey sprzeczce, pod
czas k tórey lud nie przestannie wrzeszczał: 
M anchestei! Manchester\ utrzymał się przy swo
im mieyscu, ^.rzucił płaszcz, i tak rzecz swoję 
daley prowadził: „ MPanie, mówisz o prze
szkodzie? Bawić tu  będę aż do jutra rana, je
śli tego spYawa wolnych obywateli Londynu i 
powszechnego dobra wymagać będzie. Któż 
się przyczynił do tey przes kody? Któż inny, 
jeśli me ci Panowie, którzy na tajemnem zgro- 
maazemu się w gospodzie londyńskiey uradzili, 
pozbawić nas prawa tego , ażebyśmy byli w y
słuchanymi. Ale żadną miarą me można przy
stąpić do wyborów, bez rozważenia wprzód 
zasług podających się kandydatów. Spodzie
wam się, że wysłuchacie z cierpliwością tych, 
którzy by teraz opanować chcieli; gdyż inaczey 
nieprzyjaciele swobod waszych mogliby wam 
narzucić kego podług swego upoaabauia.”

T u  zabrał głos jakiś Pan Thompson, i oświad
czył zgromadzeniu, źe nie pozwoli nikotnu da
wać sobie przepisów, i że niepodobna jest znieść, 
ażeby Common-Sergeant, który wreszcie jest 
tylko jey posługaczem, był tak zuchwałym i 
śmiał bromć mowy Wolnemu obywatelowi. Te- 
raźnieyszy Lord major dał nam dobry przykład, 
że powinniśmy się dobrze zastanowić, kogo w y
brać na pierwszą esobę magiśtratową. Niedość, 
że nam potrzykroć odmówił publicznego zgro
madzenia się w domu gminnym, masz teraz  je
den człowiek odbierać nam wolność mówienia. 
Mnie samemu grożono aresztem; ale wolę ra- 
czey umrzeć, uniżeii ulegać naszym gaębicielóm,
1 jestem przekonany, że przynaymnicy 5oo z was 
póydzie za moim przykładem. Postanowiłem 
jak naymocniey, dołożyć wszelkiego usiłowa
nia, ażeby tey wymosłey przemocy koniec po
łożyć Co się tycze Lorda Majora, zasługu- 
guje on na jakieś politowanie; albowiem nie

zapomnieli tego obywatele, z jaką odrazą i po
gardą był przez men przyjęty, podczas mia
nowania jego na ten urząd. Alderman W aith- 
man za-łnguje na wielkie p dziękowanie , za 
gorliwość , jakiey dowiodł odkrywając ukarto- 
wany w mieście spisek. Mości Panowie, nie 
chcę was dłużey zatrudniać , przeczytam ty l
ko postanowienia. Te ściągają się do tego, aże
by wypadki w M anchester zaszłe, były ściśle 
rozirząśń ione, że ministrów oddalić ń-.leży ,  i 
że teraźnieyszy Lord-Major A tkins Esq , ń t ra -  
cił postępowaniem swojem ufność i poważenie 
lu d u .”

l u  powstał wielki rozruch w całym domu. 
Strona ministeryalna chciała odrzucić te  po
stanowienia ; ale stron3 opozycyyna przemo
gła , i niektórzy z niey wystąpdi i mówili dó 
zgromadzenia w nayostrzeyszych i naypospolit- 
szych wyrażeniach. Szczególniej odzn.czvl s ę 
w tern, jak zw ycza jn ie ,  Alderman Vf’ait li
man. Ukazał się także H unt 1 zagłus zył wszyst
kich swoim głosem. Powiedział on między 
innemi: że przyb ł w mocne n przeds.ęwzię- 
ciu, albo dopiąć celu zgromidzonyćh obywate
li, albo przepędzić noc całą na tćm mieyscu”, 
a dla pokazania, ze to  nie żartem mówił, się— 
gnął do kieszeni i wyciągnął z niey białą j ,k 
smeg sz,lafmfcq Takowy koncept z komedii, 
przyjęty był z nayży wszemi oklaskami od ca
łego zgromadzenia. Strona pppoz;cyyna dopię
ła swego celu : uchwalono wiele adressów po- 
driękowania , Aldermanowi fV a ithm an , H un- 
to w i  i innym mówcom , za ic)x mężne postę
powania i t. d.

Nareszcie o godzinie 5 przyszło do propo
nowania kandydatów do Wyboru. Ogłaszający 
wymienił aldermanów Wood i Thorp. Ale że 
W roku tym przypadła koley na Pana B ridget, 
przeto rada aldermanów żążała , ażeby głoso
wać na tych trzech kandydatów. Przystąpio
no więc do głosowania, które ciągnąć się bę^ 
dzie przez dni 8 . — Skoro się tylko Lord Ma
jor ukaże w izbie gminney, przyymują go z nay-, 
większą wzgardą. Gwiżdżą i sykają bez p rzer
wy; powtarza się okrzyk: ogień! og eń! a gdzież 
się paL? etc etc. a pospólstwo przeprowadza 
go do pojazdu z naydzikszym wrzaskiem. Rozu-

ze wybór nie wypadnie podług życzeni* 
pospó.stwa , które życży sobie na Lorda Major* 
Pana W ood  albo Pana T h o rp , ale że nim zo
stanie powszechnie poważany Alderman B rid
ges-. albowiem wczoray już przybywali ze wszyst- 
tkich stron przyjaciele porządku i spokoynoścr
i dawali za mm głos swóy Hunt przełoży*
się tu znowu do wzniecenia nieporozumień f 
kłótni. Proszono go w czoray , ażćby nie za
bierał więcey głosu, gdyż bardziey jes.-,c.:e ca
łą rzecz pluje. Uraził się za to, i polecał Się 
ludowi z tem oświadczeniem , że się już dó 
oałey tey  sprawy mieszać nie chce. JOiy Bo
że, ażeby słowa dotrzymał, a mielibyśmy spo-; 
koyność w kraju!

A f r y k a .
cesarstwie marokańskiem trwają rozru i  

cby.  ̂ W  niektórych mieyscach zrabowano ży
dów i domy ich zburzono; a wielu nawet za
mordowano.

W jtno Drukowai, Ignacy H etka  Kom. Cent, Csł,—  w p iln ie  w Drakami Rtiaityi »i,m
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O g ł o s z e n i a .
1. W  R zą d z ie  U niw ersytetu  Jrnperator- 

skiego W ileńskiego  będzie się odbyw ać h c y -  
tacya  na p r z e d n i starego srebra, życ zą cy  na
leżeć do tey  l i t y  ta cy  i m ają  się stawić dnia  
p a źd zie rn ika  tera źn ie jszeg o  mca o godzinie  
6 te y  po  połudn iu  w  kancellaryi uniw ersyteckiej.

Sekretarz F e lix  M ierze jew sk i.

j .  Sąd  m a g istra tu  m iasta  p ttg o  Kowna zd  
wniesieniem p r ze d  się w porządku  kom petytor- 
skim  sp ra w y w  im ieniu zgrom adzenia  m iasta  
K ow na A ugustaneae confesionis p rzez dyrekto 
ra  te g o ż ' zgrom adzen ia  szlacfi. Jana S z y n t  
z  J F P .  Janem Samuelem R a d n y m  debiiorem, l 
zona je g °  R ochdam i, oraz kredy toram i i tra d y -  
cyinem i possesorami : dekretem odkładow ym  
dnia  3  etiri continuations 6 go 'jbra idącego >8 i 9 
roku za p a d łym , w  stosunek żą d a n ia  i zg o d ze 
nia  się s tro n , l ic y ta c ją  i  publiczną p rzed a i  
kam ienicy debitorskiey w mieście Kownie w ryn
ku sy tu o w a n e j z  całą do n iey na lezytością , 
ja k  n iem n ie j ruchomego dobytku p rze z  kom- 
po rta  y ą  w yka za ć  się m ającego , p r z y  aktach  
w  takim  razie w edług  p ra w a  p r z y z w o ity c h ,u -  
d ec yd o w a w sty  na l ic y ta c ją  ttrm m a  i s z y  2 
jc in u a ry i, 2 g i  2 marca Dci i osta teczny io  
marca 1820 następującego roku , a kom porta- 
cyą  p r z y  aktach swego sądu ta k  na debitorze  
d la  w yśw iecenia ju n d u szu  ja k  i n a k r e d y to -  
rach d la  w yśw iecenia stosunków  i m assy pre- 
ten sy in ey  spełnić się po w inną dnia  4  obra id ą 
cego 1 8 )g  reku p r ze zn a c zy w szy , w  następnym  
spraw y p rzyn ie s ien iu , za  spełnieniem p o w y ż 
szy c h  skutków  pod am issyą  w iekuistą na pre- 
tensorach niestaw ających  ostateczną i oczew i- 
stą  d e c y z ją  w  tey  sprawie procedującym  stronom  
z a s tr z e g ł , i  na p rzed m io t pow szechnej w ia 
domości osob w  tym  interesow anych do tr zy k ro 
tn e j  pu b lika ty  p rze z  ga ze tę  K ur. L i t w  R e 
d a k c ją  tey  ze g a z e ty  c zy n i odniesienie się 1 o 
dostarczenie w szystk ich  óch N um erów  a w izu -  
ją cyc h  , obliguje. ^

Jó ze f  Krzem ieniecki B urm . Jan D ahn R a d . 
J ó z e f  K ondratow icz R a d ca , Sądow y P i 
sa rz  W in ce n ty  Swolkień.

1 W  skutek R ezo lucyi p rzez Sąd Ratusza Ro- 
sieńskiego na dniu  h ju l i i  1&18 roku za N  ̂ 42 
w żu rn a le  pom ienionego Sądu zap isanej, W  JM . 
P a n i Scholastyka B ahłajow a , nabyw szy p la c  
m ie jsk i, w m ieście Rosieniach będący, wedle o- 
cenki p rze z  Sąd R atuszow y w kom plecie p e łn ym  
u sta n o w io n e j, za  rudera byłego niegdyś na tym  
placu dom u, a do sukcessorow keszltgo  Józefa  
Klem ensa, poruczn ika  woysk. pruskich należące
go, cb cy ią za ła  s .ę  w ypłacić rubli srebrnych  5o 
i takową n a le ż n o ś ć  do dn ia  1 9  m arca, 1 8 2 0  roku  
u siebie za trzym ała  iżby  w ięc każdy z  kr edyto
rów i z  jakiegokolw iek Łrzódła pre ten sją  do rze
czonego K lem ensa lub jego sukcessorow stosujący, 
p r ie d  oznaczonym  term inem  w ratuszu m iasta  
R osień , dowody p re ten sje  utw ierdzające, z łożyć  
ra czy li, p rze z  n in ie js zą  trzykro tną  aw iza cyą  
wzywa-

O głasza  się po raz d rug i i trzeci.
a L x p e d y c y a  gazetna  Pocztum tu L itew skie

go  , m a honor uw iadom ić P P . Prenum eratorów  
T ygodn ika  p o lsk ieg o , iż  p rzyrzeczone ryc in y  
i no ty  m u zy c zn e , które ich niedoszły razem  
z  ly g u d n ik ie m , nie są dotąd do E x p e d y c y i n a 
desłane z  R e d a k c ji  Hegcż T ygodnika  Polskiego, 
do k tó re j w tey  rZeczy kilkakrotnie się E xp e d y -  
cya zg łasza ła , i drogą osobistego m ów ienia toż  
oczekiwanie prenum eratorów , na p rzyrzeczen ie  
pom ienioney R e d a k c j i , p rzek łada ła .

2. Sąd T a x y  E x  d y w iz ji  m ają tku  K ro i w P tu  
Rosień. le żą ce g o , dziedzictw a fV t f f .  Józe fa  i 
A n n y  z  Pilchowskich Rodziew icow , Sędz. Gran. 
P tu  Rosień. w  s p r a w i e  Z p r e t e n s o r a m i  i w ie
rzycie lam i tychże U kF. R odziew iczów  w p rze 
trw aniu  w  nam ow ie od dnia  12 lipca roku te
raz. l 8 i  9, ustanowiw szy oczyw isty wyrok , ze  
takow y na dniu  d ziesią tym  teraz, m ca p a ź 
dziern ika  w  m a j ę t n o ś c i  K rozach ogłuszać bę
dzie : in teressowanych zaw iadam ia . R oku  181 g 
p a źd ziern ika  trzeciego.

J ó ze f Sw iertun P rezes Z iem . T elsz i E xd .  
P io tr Z aw adzk i Sędz. Z ie m  W 'tko m . i E x d y w .  
Jar. TFereszczyński P rezyd . Grodz. Upit. i 
E xd y w . R eg en t A n ton i C zernicki.

3 Od R zą d u  gubsrnia lnego  W ileńskiego  
ogłasza się: i ż  Z powodu odkrytego w a k a n s u  na  
kaznaczeja , w pow iatow ym  Brasł. kaznaczeystw ie, 
które jeszcze p rze z  nikogo niejest Zajęte, i n ik t z e  
szlachty i  urzędników  B rasł. Ptu na odezwę JTV,. 
Pow iatowego M arsza łka , n ieokazcł chęci d o  za
jęc ia  je g o ; pornieniony gubern ia lny  R zą d  n a  
jednom yślne zgodzen ie się członkow izby skar
b ow ej H i l e ń . ,  i  stosownie do rezolucyi s w o j e j  
dniu  4 teraźn . m c a  oktobra, riastaley, ninieyszern  
O g ł a s z a : iż  je ś lib y  kto ze szlachty lub urzędn i
ków życ zy ł w e y ś d ź  do tego  o b o w i ą z k u , tedy  
złożyw szy świadectwo o sw ojej konduicie i kau- 
c y ą d la  bezpieczeństwa skarbu, zechce zgłosić się 
do Izby Skarbow ej W ileń sk ie j,d la  odebrania p r ze 
znaczenia. l in ia  6 oktobra 1819 roku.

Assesor Jskrycki 
Sekretarz K a zim ierz  N ow icki.

W  dom u W .  P a lc tew sk ieg o , za  ostrą b r o r  
mą ,  zn a jd u je  się do zbycia za pom ierrią  
cenę , nowy p a n tu lio n  ze czterm a odm ianam i.

3 Kom itet dla urządzenia  w mieście W iln ie  
koszar dla ulgi obywateli w znoszeniu ciężaiu  
wojskowego postoju, pod  prezydencyą  J W . L i 
tewskiego W ojennego Gubernatora Jenerała  od 
in fa n tery i i różnych orderów kawalera R z y m 
skiego Korsakowa exysta jący, celem rychleyszego  
ukończenia .rozpoczętey errekcyi koszar w daw
nych  gmachach pojezuickich p rzy  kościele ś. K a 
zim ierza  będących , p rzez  n in ie jsze  ogłoszenie 
w zyw a tak rzem ieślników  jako też i innych  baw ią
cych się podradam i luclzi, na wzięcie z publicznego  
aukeyonu za m n ie jszą  cenę robot w takowych  
kosturach odbyw ający-h  się jako tp: M ularskich, 
Stolarskich, Ciesielskich, gancarsheh , 1 innychi, 
iżby żąda jący się podjąć takowych ro b o t, dla  
targów i umowy o cen ę  ja w ili się do komitetu n i
n iejszego  w pałacu J W . W ojennego Gubernato
ra u>poniedziałki, trzody, czw artki, i soboty po
siedzenie swoje mającego. M ilno 3o septembra  
roku  1819.Członek komitetu Komendant Jlendcrski- 

Sekretarz kom itetu F. Królikowski.


